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1 Niemcy nie zasypiają groszek t? popiele. U  nich 
w re praca w  całej pełni, a są od nas w  tum  szczę- 
śliwszem  położeniu, źe gdy Polacy górnośląscy mu­
szą liczyć ty lko  na sw oje w łasne siły, nie mogąc 
sią spodziewać naw et od Polski innego, jak ty lko 
m oralnego poparcia, oni cieszą sią względc-mi i opie­
ką Anglii, k tóra  dotąd, wbrew  ogłaszanym obecnie 
komunikatom, trw r  stale nr> dawniej zajętem , w ro­
giem dla nas stanow isku.

Polskie oddziały powstańcze rososzły sią zatem  
do sw ych zagród i zabrały napow rót do pokojowej 
pracy, nadsłuchując jednak uważnie, czy nie zabrz­
mi znowu trąbka bojowa, wzywająca ich do speł­
nienia swej św iątej powinności. To, co dotąd zdzia­
łali, każe żywić nadzieją, źe godnie w yw iążą sią 
ze sw ego zadania, że nie są, jak ich pisma angiel-

charafrtern i serca, jakie dziś spotkać trudno. N aj­
lepszą jego charak terystyką są słowa krótkie, alej 
wiele mówiące, k tórych użył w  wspomnieniu e  ś. p. 
Zmarłym  jeden z  jego współpracowników, pisząc, 
że -om arł praw dziw y człowiek1*.

S. p. B o leshw  Biskupski, znany dobrze pracu­
jącym n?i polu naukowem, mniej z a |  szerszem u ogó­
łowi, praw ie całe swoje życie poświęcił nauce. Zna­
kom ity iz: wca lite ra tu ry , h isto ry i geografii i bi­
bliografii, przez la t  przeszło czterdzieści kierował 
jako kurtooz, zwłaszcza biblioteką ks. Czartoryskich 
w Krakowie, jego staraniom  zawdzięczyć należy do­
prowadzenie te j insty tncyi do s t łu c , w jakim sią 
obecnie znajduje. On zbiory biblictoczn-i zawiózł do 
K rakow a z Sieniawy, on je własnoręcznie uporząd­
kował, one były jego życiem i jedynym  celem jego

Ukwldacyi powstania gOino.śIrkłnąo: Dowództwo 4 hemp. 2 br.t ntnoluów w drodze z frontu, 
w pośródku: 1) Do bot. Marcin Wy r<S d-Przj b orowski, 2) dca kemp. M. ŁabędzkJ 8) młodszy oficer komp,

4) zast dcy bat. Jan Tiara-* larzński.

skie z pogardą nazyw ają „bandami rabusiów 1*, a 
K orfanty  ich „hersztem ’*, lecz nie ustępują w ni- 
czem naw et regularnej arm ii, pełnią wzorowo sw ą 
służbą, przestrzegają  ściś e zasad dyscypliny woj­
skowej i poszanowania praw a i mogą śmiało i sku­
tecznie staw ić czoło naw et tak  m ilitarnie w yrzko- 
lonym zastępom, jch  bojówki niemieckie, składające 
sią praw ie wyłącznie z rogniarnego żołnierza.

W  niniejszym numerze podajem y kilka ilustra- 
cyi, odnoszących się do jednego z naszych oddzia­
łów pow stańczych, 'rtó ry  w ciągu ostatn ich  walk 
na Górnym Śląsku okrył się chw ałą i udowodnił 
nie po raz pierw szy i ostatn i, że „każdy Polak, to 
urodzony żołnierz*, a rzem iosło wojenne, to  dlań 
igraszka. _______

Zim Miii, a zosłutawm pmiko.
Nauka polska poniosła niepowetowaną s tra tą  

przez śmierć ś. p. Bolesława Biskupskiego, długo­
letniego knstosza Muzeum ks. C zartoryskich w K ra ­
kowie. Zeszedł z tego św iata  pracownik cichy, a su­
mienny, głębokiej w iedzy, calem sercem i duszą jej 
oddany, nie szukający rozgłosn, człowiek o zaletach

D y i różne doktoraty: Marya Curie Skłodownkn w po­
chodzie akademickim Uniwersytetu Columbia (Mowy Jork), 

który nadał jej tytuł honorowego doktora.

troski. Z jego wskazówek kersygfcały przez la t dzie­
siątki cało rzeszo pracowników, tak 'm łodszych , jak 
i starszych, rad  tych  nikomu nie skąpił, ciesząc się, 
że bodaj r  ten  sposób może służyć nkochanei w ie­
dzy, sam zby t skrom ny i niedowierzający w łasnym 
siłom, aby mógł podjąć sią jakiegoś dzieła, k tóre  
pozwoliłoby m n wybić sią ponad szery  tłum . B ra­
kło zresztą do tego i czasu, k tó ry  w  całości po­
święcał obu in sty tu c jo m , nie żądając za tc  od spo­
łeczeństwa nic, całą nagrodą dla siebie upatru jąc 
jedynie w sumiennej, mrówczej a skutecznej pracy 
dla dobra nanki.

S. p. Bolesław B isknpski urodził się w  Krako- 
wio w  r. 1844. T a  się wychował i wykształcił, tn  
nauczył się kochać w szystko, co dobre, szlachetne 
i wzniosłe, tn  też spędził cały swój pracow ity ży­
w ot, od wczesnej młodości, ciężko borykając się 
z losem. Uczył w K rakow ie i na prow incji, gdzie 
jednak dłago nie bawił. W  najbliższych stosunkach 
żył ze ś. p. prof. Łepkowskim, dyr. Estreicherem  
i Ż ?gotą Paulina, pracował z nimi wspólnie, oni też 
na jego życie w yw arli w pływ  decydający. Od roku 
1876 poświęca się stało i wyłącznie bibliotece przy 
Mnzenm ks. C zartoryskich, bjfóroje nią umiejętnie 
przez la t czterdzieści dwa i ns tem  poln oddaje 
nauce polskiej nigdy niezapomniane usingi.

W ierzy ł każdemu, pragnął kochać każdego, mi­
mo, że doznał wielu zawodów i wiola przykrości, 
jednak w iary w  ludzi nie mógł sią pozbyć. Dopiero 
w ostatnich latach, kiedy doznał największej p rzy­
krości od tych , którym  najbardziej był oddany, s tra ­
cił w iarę we w szystkich i często rzewuomi łzami 
płakał na niewdzięczność ludzką. Odsunięty od z a ­
rządu biblioteki z powodn podeszłego wieku, choć 
czai się jeszcze silnym  i zdrowym , stracił podstawą 
życia. B rak biblioteki, brak ludzi w  niej pracują­
cych, te j ciągłej podniety, jaką żył la t  ty le , odbił 
się fatalnie na jego zdrowiu i usposobieniu. P rzy ­
łączy ly  sią do tego i cierpienia m oralne i to  wiel­
kie, zdawało mn się bowiem, że odsunięto go z po­
wodu braku ssufsn is. W idział, że nie jest tak  w y­
nagradzany, jak mn się to  należało, zaczęto mu bra­
kować pieniędzy, naw et na opędzenie najniesbęauisj 
szych potrzeb, a w szystkiego sobie stale odmawiał.

Zgasł cicho, jak cichym był cały jego żyw ot. 
P rzestało  bić szlachetne serce, któro nadew&zystko 
ukochało wiedzę, zeszedł do grobu p raw y Polak, 

racownik skrom ny a niestrudzony, w zór dla w szyst- 
ich godny naśladowania.

D^a rśżn© Mforaty.
W  ostatnich czasach weszło w  modę nad^wasio 

honorowych doktoratów  uniw ersyteckich w daleko 
większ. j liczbie, niż to  było dawniej w zwyczaju. 
P rzed  la ty  czczono w ten  sposób zasłngi położone 
rzeczywiście na -joln naukowem, obecnie wchodzą 
w grę  także w zględy polityczne. W  d ą ^ u  niespełna 
roku un iw ersy tety  enropejskie i amerykańskie za­
mianowały iy te  honorow ych doktorów, iż lista  Ich 
nazwisk objęłaby z pewnością kilkaset pozycyi. Mię­
dzy odznaczonymi są  przeważnie Indzie, k tórzy  
położyli praw dziw e zasłngi dla ludzkości jeśli nio 
na poln ściśle naukowem, to  bodaj na kulturalnem  
lub filantropijnem , nie brak  przecież między nimi 
i takich, k tórych ty te łem  doktorskim  ozdobiono 
jedynie ze wzglądów knrtnazyi politycznej.

O dwn takich honorow ych doktoratach, nada­
nych w ostatnich czasach, donoszą pisma zagra­
niczne. Są one obydwa honorowe, lecz w zasadzie 
różnią się gruntow nie między sobą, jeden bowiem 
przypadł w udziale osobie ca  poln wiedzy głęboko 
zasłażonej i znanej całemu św iatu , drugi zaś człon­
kowi dosau panującego, k tóry , być może, w  ojczyź­
nie swojej zaszczepi kiedyś zamiłowanie do euro­
pejskiej kultnry , ca polu ściśle naukowem przecież 
a nr.wet knltnralnem  lub filantropijnem  poznać się 
dotąd nie dał, a całą zasłngą jego je s t, iż je s t nas­
tępcą tronn  w  państwie, na którego przyjaźni za­
leży narodowi zdobiącemu biretem  doktorskim  czoło 
przyszłego władcy.

P ierw szy dok to ra t przypadł w udziale p. Maryi 
Carie Skłodowskiej, a nadał go jej U niw ersytet 
Columbia w  Nowym Jorkn , drngim  odznaczył an­
gielski U niw ersy tet w Cambridge japońskiego n a ­
stępcę tronn , dwudziestoletniego księcia H irohlto.

Zgon eiohnijo, a stalaźonego prsoow nłia : S,p. BoleiłaW 
Bisknpski, długoletni knstosz Mnzmim ks. Czartoryskich 

w Krakowie.

Pani Marya Curie Skłodowska zasługami swemi 
na poln naukowem, zwłaszcza zaś w dziedzinie 
radiologii zasłażyła sobie w  zupołaości na to , aby 
ją  zamianowały doktorem  honorowym  w szystkie 
un iw ersy te ty  św iata, jakże dziwnie jednak od tego 
jej odznaczenia odbija praw ie równoczesne zamia­
nowanie honorowym  doktorean młodziutkiego księcia, 
k tó ry  z uanką i wiodzą ty ła  z pewnością będzie 
miał wspólnego, ile przeciętny z europejskich 
w ładców ,' obdarzony tekże tym  akademickim naj­
wyższym  tytu łem  przez sw ych lojalnych poddanych, 
lub sąsiadów, starających się o jego względy. Ci 
koronowani mecenasi nanki i sztuki, zaliczeni w  po­
czet honorowych doktorów  najstarszych naw et i naj­
sław niejszych wszechnic, ogromnie dziwnie odbijają 
od sw ych również „honorowych** kolegów, k tórzy  
ten  w ysoki ty ta ł  naukowy osiągnęli dzięki rzetelnej 
a niestrudzonej pracy na polu nauki.

A le trudno 1... I  nauka musi w obecnych czasach 
podporządkować się wzglądom polityki, a raczej 
in teresu na tle  politycznem.


